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Prof. M aurycy Straszew ski: Filozofja św. Augustyna na tle
epoki. W ydanie 2 -g ie  uzupełnione, str. V1II-J—289. 3 zł.
T reść: D zie je  filozofji europejskiej rozpoczynają się w  G recji. Chrze­

ścijaństw o i jego pierw otny stosunek do filozofji. — Obraz stosunków  poli­
tycznych i społecznych w św iecie starożytnym  aż po koniec wieku IV-go 
po C hrystusie.

Pochodzenie św. Augustyna. — „W yznania" i ich znaczenie. — Ży­
ciorys św . A ugustyna.

Jego teorja poznania, czyli nauka o praw dzie. — Istota i nieśm iertel­
ność duszy. — Znaczenie i ro la ,ide i Boga w filozofji Augustyna. — Pojęcie 
Trójcy. — Akt stw orzenia. — Zycie i jego rozw ój. — Poglądy Augustyna 
w  zestaw ieniu z nauką D arw ina i z dzisiejszem i teorjam i rozw oju istot 
organicznych. — Przyczyny i źródła złego. — Rola złego w porządku m oral­
nym św iata. — O patrzność i przeznaczenie, a  w olność i odpow iedzialność 
m oralna. — Poglądy św. Augustyna na działanie łaski. — Filozofja dziejów. — 
Ideały przyszłości.

X. Dr. M. Sieniatycki: Studja historyczno-dogmatyczne. 
Str. 96, 1 zł.

Z aw iera: Pokuta kościelna w edług ojców  zachodnich. N auka ojców 
aposto lskich  o Kościele. Spory na Zachodzie o dyscyplinę pokutną.

X. Dr. W ładysław  Szczepański T. J .: Tak zwany Sobór 
Jerozolimski. Studjum krytyczno-egzegetyczne do r. 15 Dziejów 
Apostolskich. Str. 72. 2 zł.

Pisze o tern studjum  X. Prof. Stach w  „G azecie K ościelnej": „napi­
sane jasno  i interesująco, zasługuje zupełnie na to, by znalazło się w  rękach 
w szystkich kapłanów ".

X. St. Szurek: Ojciec duchowny i jego praca w semi- 
narjum kleryków. Str. 156, 1'50 zł.

O bok sam ej spraw y w ychow ania kleryków zainteresow ać może książka 
każdego kapłana sw ą obfitą literaturą do ascetyki, m istyki, spowiedzi, 
konferencyj, żyw otów  świętych, adoracyj i t. d.
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  SZERZENIU CZCI PRZENAJŚW. SAKRAMENTU OŁTARZA.

T R E Ś Ć: P ozostań z nam i. — M ódlm y się  za dusze czyśćcow e. — Schro­
nienie Jezusa. — Eucharystja skarbem K ościoła. — Ligi euchary­
styczne. — Zerwany kwiat. — Kongres w  Chicago.

Pozostań z nami!
Pozostań z nam i i przyjm schronienie, 

Królu Miłości,
Bo dzień się chyli, noc kładzie cienie.

S tąp z w ysokości 
Na niwę serc, zam ieszkać w niej chciej! 
Użyźnij ją, strugę łask  zlej,

Błagam y Cię!

Pozostań prosim  w ygnańcy ziemi,
Rozkoszy Nieba,

Niech w raj nadziem ski padół się zmieni,
P lon w yda gleba.

I łza się w plecie w  tęczy blask,
Zw iastunką będzie Bożych łask,

B łagam y Cię!

Pozostań z nami, W ładco, na wieki 
W  Hostji spowiciu.

G dy czas przem inie, zamknij powieki,
Oznacz k res życiu!

Niech duch zwolniony dotrze bram  
I ujrzy Bóstw a pyszny chram ,

Błagam y Cię! Stefanja D ołżycka.
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Módlmy się za dusze czyśćcowe.

„Jam jest zm artw ychw stanie i żyw ot; —  kto w ierzy w e mnie, 
choćby i um arł, żyć będzie... ja  go w skrzeszę w ostatni d z ień“ *). 
„Nie chcem y, bracia, abyście wiedzieć nie mieli o tych, którzy 
zasnęli, iżbyście się nie smucili, jako i drudzy, którzy nadziei nie 
m ają“ 2).

Katolik m a radosną  pew ność, że dusza zm arłego ani na 
chw ilę istnieć nie przestała, że „zbyw szy się ciała, naw et lepiej 
żyje, niż żyła na  ziemi, lepiej słyszy, lepiej w idzi113).

Gdzie ją  odszukać?
Jedni z naszych zm arłych są w n i e b i e .  W  liczbie ich 

m ieszczą się ci, „którzy potykali się dobrem  potykaniem  w życiu, 
zaw odu dokonali szczęśliw ie1', spłaciw szy w całości doskonałym  
żalem i zadosyćuczynieriiem  winy i długi grzechow e. W szyscy 
oni, choć może na ziemi nieodznaczeni krzyżem  w aleczności, 
otrzym ali już w ieniec spraw iedliw ości od N ajw yższego W odza 
Bożego, k tórego uw agi nie ujdzie żadna p raw dziw a zasługa. Tych 
nam  w szystkich nie żałow ać! W szak oni po trudach życia do­
stąpili szczęścia, jakiem  sam  Bóg jest szczęśliwy i odpocznienia, 
w  porów naniu  z którem  wszelki pokój ziemski raczej jest n iepo­
kojem . Nie p łakać nam  też, że na oczy/ciała  nie widzim y ich 
w ięcej przy w arsztacie pracy rodzinnej czy narodow ej, bo w rze­
czyw istości oni dalej o nas m yślą i dalej nas w potrzebach poje­
dynkow ych czy pow szechnych w spierają. „Szerokość nieba, 
w  którem  przebyw ają, nie zwęża serca, ale je rozszerza; podnosi 
um ysły a nie przytłum ia; w zm aga uczucie a nie w ystudza. W  Bożej 
św iatłości pam ięć się w yjaśnia, nie ściem nia; nie zapom ina się 
o tern, co się w iedziało, ale owszem  zyskuje się to, czego się nie 
w iedziało11*). Nasi zbaw ieni, zanurzeni w źródle i ognisku Nie­
skończonej Miłości i N ieskończonego M iłosierdzia, sami sta ją  się 
poniekąd  m iłością i miłosierdziem. Kość z kości naszej, krew  
z krw i naszej, serce z serca naszego w ołają w ciąż za nam i do 
O jca niebieskiego: Św ięć się nad brac ią  naszą imię T w oje; niech 
przyjdzie do nich królestw o T w oje; niech jako  w  niebie iści się 
w nich i na nich w ola  T w oja; ch leba cielesnego i duchow ego

0  Św. Jan 11, 25; 6, 40. — 2) I. Tessalon. 4, 13. — 3) Piotr Skarga.— 
-4) Św. Bernard.
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daj im dzisiaj i zaw sze. Niech w szyscy będą  jedno między so b ą  
w  Tobie, Ojcze, Synu, D uchu Święty, jako  my z T obą  i w  T obie 
jed n o  jesteśm y!

Inni nasi zmarli bracia poszli do w i e l k i e g o  s z p i t a l a ,  
d o  o b o z u  j e ń c ó w  d r u g i e g o  ś w i a t a ,  —  d o  c z y ś ć c a .  
D ostali się tam m ianow icie wszyscy, na których Bóg znalazł 
w praw dzie  ślady zbawczej krw i C hrystusow ej, ale też i n ieod- 
puszczone jeszcze grzechy pow szednie, n ieodpokutow ane kary  
doczesne. Dusze te cierpią. G łów na ich m ęka i kara  jest czysto 
duchow a.

W idzieliśm y jeńców , przeciągających przez m iasta i w sie 
nasze  w czasie długich m iesięcy w ojny; słyszeliśm y zapew ne 
rozpaczne ich w ołanie: chleba! chleba! I nigdy chyba tych g łosów  
nie zapom nim y. O tóż nasi w ięźniow ie w czyśćcu także są  głodni. 
P rzyzyw ają  oni C hleba Żywego. B o g a  o n i  s ą  g ł o d n i ,  w któ­
rym teraz poznali jedyne, pełne sw oje szczęście. Pożądają  G o 
w idzieć, a On Sw e oblicze jeszcze ukryw a; w yciągają ku Niemu 
w  najgorętszej miłości ręce, a On się przed nimi cofa. Pragnienie, 
pożądanie  to, by posiąść Boga, jest tak bezm ierne, iż te dusze są 
jak b y  „ g ł o d e m  ż y j ą c y m 11.

D rugą m ęką dusz czyśćcowych, to praw dziw y ogień, który 
w y p ala  resztki ich ran, blizn grzechow ych.

D usze w czyśćcu tern sam em  są sm utne. D alekie przecież 
o d  rozpaczy. Sm utek ich jest spokojny, szlachetny, połączony bo ­
w iem  z weselem . „ S m u c ą c ą  s i ę  o n e  s ą  r a d o ś c i ą 1'. N ie­
szczęśliw e i rów nocześnie szczęśliwe. N ieszczęśliwe, poniew aż 
w idzą na sobie plam y grzechow e, nie znają kresu sw ej kary ; 
szczęśliw e, bo w iedzą, że Bóg je kocha, że G o już stracić nie 
m ogą, że c ierp ien ia  ich prędzej czy później się skończą. Jest to 
pozorna  sprzeczność utrzym yw ać, że dusze są rów nocześnie 
w  szczęściu i nieszczęściu. W  rzeczyw istości dw a te stany dobrze 
się  godzą. W szak i Boże Serce Jezusow e na ziemi rów nocześnie 
pełne było troski i radości, sm utku i w esela.

Ż adna dusza w czyśćcu1 uw olnienia sobie Wysłużyć nie jest 
zdolna. Ale dostęp  do tych dusz łatwy. Byleśm y chcieli, możem y 
je  w ykupić. Co w ięcej?  Bóg sam w  m iłosierdziu sw ojem  daje 
nam , żyjącym, złoto do ręki, potrzebne na ich uwolnienie. Zasiłki 
w olno przesyłać bez obawy, że z nich coś po drodze przepadnie. 
K om unikacja o tw arta  nam  dniem  i nocą i to szybsza niż telegrafem
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bez drutu. Poratunek, p ieniądz duchow y, który na uw olnienie dusz 
czyśćcow ych ofiarow ać możemy, to  M sze św ięte, modlitwy, posty, 
jałm użny, odpusty, przyjęte na ich intencję Kom unje święte. Tu 
należy też tak zw any heroiczny ak t miłości dla dusz czyśćcow ych, 
polegający na tern, że na ich korzyść odstępujem y M ajestatow i 
Bożemu przez ręce N ajśw iętszej P anny w szystkie w łasne nasze 
zadośćuczynienia, a także w szelkie pom oce, z jakiem i nam  po 
śm ierci naszej posp ieszą przyjaciele n a s i*).

P am iętajm y więc o duszach w  czyśćcu cierpiących szcze­
gólnie w ciągu tego m iesiąca, pom nóżm y dla nich nasze K om unje 
św., polecajm y często Jezusow i eucharystycznem u!

Schronienie Jezusa.

W  daw nych czasach dom Boży był m iejscem , gdzie ścigani 
zbrodniarze się chronili, by przed spraw iedliw ością  znaleźć ucieczkę. 
O becnie Pan Jezus szuka schronienia przed dręczącą złością ludzką, 
a jed y n ą  świątynią,, k tóra  M u schronienie dać może, jest moje 
serce. Kocha O n ludzi Boską m iłością i tego nam iętności ludzkie 
w ybaczyć Mu nie mogą.

Jeśli Jezus przebyw a ukryty cicho, w  cieniu tabernakulum , 
to obojętność wielu pozostaw ia G o tam  sam ego, zupełnie jest 
zapom niany. Jeśli w ystaw iony na ołtarzach się ukazuje, to w głębi 
Swej duszy boleśnie czuje się dotknięty z pow odu braku  uszano­
w ania tylu, co nie m ają żadnej w iary, lub tylko letnią. Jeśli w y­
chodzi na ulice, by b łogosław ieństw a rozsiew ać, by trium fy święcić, 
słyszy b luźnierstw a i przekleństw a, które pochód na K alw arję 
w znaw iają.

P ośród  tylu goryczy, pokrzepia Go jednak  nadzieja, że znajdzie 
m iejsce schronienia, gdzie m iłością i pokojem  będzie otoczony. 
G orzki kielich, który Mu inni ustaw icznie podają, pije z całą go­
tow ością, ale spodziew a się, że m iłosne przyjęcie, które znajdzie 
w sercu  mojem, za to M u w ynagrodzi. Jedna tylko godzina, pod­
czas której G o kocham , daje Mu zapom nieć o całych latach 
cierpienia.

0  X. Arcyb. Bilczewski, Listy past. t. III, str. 41.
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Jezus w iedział, co ustanow ienie Przen. Eucharystji kosztow ać 
Go będzie, mimo tego nie dał się odstraszyć przew idyw aniem  
nadchodzących burz, poniew aż miał nadzieję schronienia się 
w  przystani mego serca.

Ołtarz, tabernakulum , m onstrancja, kościół są  dla Jego miłości 
tylko miejscem przejściow em . On do m ojego serca dąży, tam chce 
spocząć. C oby się z Nim stało, gdyby także ode mnie dostał 
odm ow ę, lub znalazł niegodne przy jęcie? Czyżby to nie było naj- 
dotkliw szem  rozczarow aniem ? Czy na p raw d ę  było w arto  tyle 
cudów  zdziałać, tak ciężkie ofiary ponieść, z tak w ielką m iłością 
się wyniszczać, by najpiękniejsze nadzieje w idzieć zaw iedzione?... 
m oją obojętnością rozwiane!

O duszo moja, oglądaj tw ego Zbaw iciela, który czeka, do­
póki przez C iebie mile przyjętym  nie zostanie! Zobacz, do jakiego 
zaparcia się siebie m iłość Go przyw iodła. Na długiej, męczącej 
d rodze z łona O jca N iebieskiego aż do cyborjum  przez cały ciąg 
w ieków , spotyka niew dzięczność i grzech. W śród  tej drogi stracił 
O n w szelką zew nętrzną św ietność, wszelki b lask  w ielkości i po ­
tęgi; jest już tylko m ałą okruszyną, -którą oddech dziecka lub 
um ierającego może łatw o na  ziemię zdm uchnąć. T ak  się stał 
ubogim , że już okryw a Go tylko lekka szata, k tórą od postaci 
odrobiny chleba zapożycza. Aż do ostatnich granic upokorzenia 
i ubóstw a się poniżył, a teraz puka do drzw i tw ego serca i prosi 
o schronienie.

O Jezu, w idzę Cię!... tak, w idzę Cię... T ak  znużony, że już 
dalej iść nie możesz, siadasz na progu drzwi moich i czekasz, aż 
ja  Ci otworzę. Ach, drogi mój Jezu! Q uaerens me sedisti lassus... 
tan tus labor non sit cassus! —  „W spom nij, Zbaw icielu błogi, żem 
przyczyną Tw ojej drogi, nie gubże mnie w  on dzień trw ogi. Tyś 
m nie szukał w  krw aw ym  pocie, zbaw ił krzyżem na Golgocie, nie 
daj przepaść Tw ej robocie1'.

*
*  *

Moje duchow e lenistw o znajduje najrozm aitsze w ym ów ki, by 
Kom unję św. opuścić: m oja niegodność... codzienne grzechy... 
obaw a, aby nie przystępow ać tylko ze zwyczaju... by przez częste 
przystępow anie nie utracić należnego uszanowania... a dalej... kiedy



190

Pan Jezus nawet na swych aniołach spostrzega plamy... kiedy 
troski i znoje codzienne tak bardzo mię rozpraszają, a dalej 
jeszcze...

Tymczasem Pan Jezus dopomina się usilnie, aby Go wpuścić. 
Prosi i błaga, nawet zaklina, by Mu otworzono; używa najtkliw­
szych, najmilszych wyrazów; przybiera postać pielgrzyma stru­
dzonego podróżą; obiecuje niebieskie skarby i za to nic innego 
nie żąda, jak tylko miejsca schronienia...

Duszo moja, jak długo pozwolisz twemu Zbawicielowi 
czekać? Rusz raz wreszcie z miejsca. A jeśli nie chcesz Go przyjąć 
ze względu na siebie, to otwórz Mu przynajmniej z litości dla Niego!

*
*  *

O Jezu, najgodniejszy kochania, Pielgrzymie miłości, za długo 
dałem Ci czekać! Patrz, drzwi mego serca stoją otworem... przyjdź!

Ty wiesz dobrze, że tylko nędzne schronienie ofiarować Ci 
mogę, lecz Tobie pięknem się ono wydaje... chcesz je mieć... 
Patrz, oto jest!... przyjdź!

W ejdź z ufnością. Nieprzyjaciół w mem sercu nie spotkasz. 
Niebieskich przepychów tam nie zobaczysz, ale serdeczne przy­
jęcie, które u mnie znajdziesz, żłóbek przypomnieć Ci może.

Przyjdź! tu w mojem skromnem mieszkaniu nikt Twego 
Serca nie zasmuci. Tutaj żadnych zniewag się nie bój, tylko miłość 
Cię otoczy; nie pocałunek Judasza ale Magdaleny Cię spotka; nie 
biczowanie tylko troskliwe przysługi; nie krzyż tylko spoczynek; 
nie zimny kamień grobowy lecz żar serca, które Cię kocha.

Przyjdź, o Jezu! Jeśli łakniesz, to Cię cnotami posilę. Jeśli 
pragniesz, to niemi modlitwami Cię orzeźwię. Jeśli jesteś smutny, 
to Cię rozweselę pieśniami, wiarą natchnionemi. Jeśli jesteś zra­
niony, to Cię wyleczę balsamem mego współczucia. Jeśli jesteś 
znużony, to znajdziesz odpoczynek w mojem objęciu. A potrzeba 
Ci miłości... o mój Jezu, to rzuć iskierkę w serce moje, a rozpali 
się w płomień niebiańskiego blasku.

(Scintille eucar.).

„Albowiem Kościół Boży święty jest, którym wy jesteście... 
albowiem wy jesteście Kościołem Boga żywego“.

5iv. Paweł Ap.
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Eucharystja skarbem Kościoła.
(Ciąg dalszy).

IV.
K o ś c i ó ł  s t r ó ż e m  e u c h a r y s t y c z n e g o  s k a r b u .

„Strzeż tego, co ci powierzono". /  Tym. VI, 20).
„I będę stróżem twoim, gdziekolwiek pójdziesz"-

{Gen. 28, 15).

Kościół nasz św ięty, m ając przechow ać złożoną w  jego ręce 
eucharystyczną spuściznę po w szystkie dni sw ego na ziemi istnienia, 
roztacza nad nią straż czujną i ustaw iczną.

P raw da, że straż kró lew ską sp raw u ją  przy Bogu U tajonym  
niew idzialne duchy niebieskie. W edług  pobożnej tradycji, podtrzy­
m yw anej przez w ielu Św iętych, anielski chór „T ronów " pośw ięcony 
jest w  szczególności czci Eucharystji, a św. M ichał A rchanioł 
ob jaw ił był św. Eutropjuszow i, pustelnikow i, o swym  w yborze na 
Anioła Stróża Przen. Sakram entu, która to czynność by ła  mu p o ­
w ierzona począw szy od w ielkiego czw artku t. j. od chw ili p ierw ­
szej przem iany chleba i w ina w  Ciało i Krew P a ń s k ą 1).

Niezależnie od tego był Kościół od zaran ia  sw ego w iernym  
stróżem  zleconego mu skarbu. C zuw a tiad jego spokojem , posza­
now aniem  i bezpieczeństw em , chroniąc od zniew ag, lub za takow e 
w ynagradzając i m a o nim każdego czasu osobliw ą pieczę, usłu­
gu jąc mu w  m ieszkaniu jego św iętem  2).

W  początkach sw ego bytu, w  okresie krw aw ych prześla­
dow ań, krył Kościół skarb  sw ój najdroższy w podziem iach p o ­
gańskiego Rzymu, zanim  go w  m urach starochrześcijańskich  b a ­
zylik umieścił. P rzenosił go, dla zasilania m ęczonych za w iarę  
członków , do w ięzień na sercu swych, m łodocianych nieraz, w y­
znaw ców , którzy jak  Tarsycjusz, życiem obronę Hostji św. przy­
płacali. U kryw ał go starannie w śród  przew ro tów  rew olucyjnych 
i ucisku, w  różnych czasach, w poszczególnych krajach. P rzecho­
w yw ał go w  dniach w ielkiej w ojny na piersiach kap łanów -boha- 
terów , kapelanów  w ojskow ych.

W  kolei w ieków  słudzy ołtarza niejednokrotnie z narażeniem  
w łasnego życia unosili najśw iętszy skarb  Kościoła czyto przed 
niszczącym  żywiołem , czy dla ochronienia go od profanacji. T ak

9  O. W. Faber: „Przenajśw. Sakrament a dzieła i drogi Boże".
2) Ekkl. XXIV.
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ongi św . Jacek, ratując Przen. S akram ent przed dziczą tatarską, 
przeniósł Go w  puszce przez D niepr. T ak  w naszych czasach 
bronił bolszew ikom  dostępu  do ołtarza i św. przybytku Ks. Kan. 
Chodniew icz, jeden  z uczestników  i jedna z ofiar m oskiew skiego 
procesu, m ówiąc, że dostaną się tam  chyba po jego trupie. Instynkt 
bow iem  sam ozachow aw czy, jak m ów i O. F a b e r 1), jest dla kap łana 
drugorzędnem  praw em  natury, zaś zachow anie Przen. Sakram entu 
pierw szeni.

P rzedstaw iciele Kościoła Bożego, słudzy Pańscy, baczą i prze­
strzegają zaw sze pilnie, by nie utracić cząstki dobrego d a ru 2) i nie 
uronić choćby najdrobniejszej okruszyny czy kropelki konsekro­
w anego chleba lub w ina. Jeśli sam  C hrystus P an  zbierać polecił 
skrzętnie ułom ki zw ykłego chleba, jakim  cudow nie zgłodniałą 
rzeszę n a k a rm ił3), to cóż dopiero m ów ić o pozostałych odrobinach 
C iała i Krwi P ań sk ie j? ! To też papież św. P ius 1, w  II w ieku po 
Chr., w ydał dekret, nakazujący 40 dn iow ą pokutę tem u, ktoby 
przez n iedbalstw o upuścił na ziem ię cokolw iek Krwi Przenajśw . 
G dziekolw iekby zaś ona padła, należało ją  zebrać, jeśli można, 
ustam i, spalić proch  z tego m iejsca, a popiół zabezpieczyć przed 
sprofanow aniem . „Znosim y z niepokojem**, m ówi T ertu ljan  4), „gdy 
cokolw iek z kielicha, czy też z chleba, który jest naszym , upadnie 
ria ziemię*1. A O rigenes w  te odzyw a się słow a: „O dw ołuję się
do w aszej praktyki. Czyż nie w iecie, wy, którzy macie zwyczaj 
być obecnym i i na św iętych tajem nicach, z jak ą  przezornością 
i czcią unikacie, przyjm ując Ciało P., upuszczenia najm niejszej 
cząsteczki św iętego d a ru ?  U w ażacie się, i słusznie, za w innych 
w  razie, gdyby nastąpiło  takow e zbezczeszczenie** °).

Św ięci P ańscy  zdobyw ali się nieraz na heroiczne uczynki, 
by ustrzec Ciało P. od zniewagi. T ak  np. św iątobliw y mnich 
z klasztoru B enedyktynów  w  Cluny, im ieniem  G oderan, późniejszy 
b iskup  z Saintes, wziął był i spożył cząsteczkę Przen. Hostji, w y­
rzuconą z zakażonych ust trędow atego.

Praktyki, zachow yw ane w  pierw otnem  chrześcijaństw ie, 
św iadczą rów nież o tern, jak  Kościół strzegł Eucharystję przed 
zbezczeszczeniem  przez pogan. I t a k  zaprow adzono t. zw. p r a w o  
t a j e m n i c y  (d iscip lina arcani). Z chw ilą rozpoczęcia ofiarow ania

«) Jak wyżej. -  2) Ekkl. XIV, 14. -  3) Jan VI, 12. -  4) De corona I I I -  
) In Exod. horn. XIII, 3; przyt. Ks. Arc. Bilcz. w  „Eucharystji**, ,str. 197.
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w  czasie Mszy św. usuw ano  ze św iątyń katechum enów  t. j. spo- 
sobiących się do chrztu św., i niew iernych, pozostaw iając jedynie 
w tajem niczonych. O dpraw a ta zw ała się „ m i s s a * '1).' D aw na 
karność kościelna oddalała także od św iętych tajem nic n iektóre 
rodzaje grzeszników  i pokutników . „ F o r i s  c a n e s  e t  i m p u -  
d i c i“ (precz psy  i bezw stydnicy), w ołał diakon piorunującym  
głosem .

Przed konsekracją  zakryw ano naw et przed okiem w iernych 
ołtarz ofiarny bogatem i zasłonam i, a po wyrzeczeniu przez b iskupa 
słów  sakram entalnych nad winem  m ów ił diakon do zebranego  
ludu: „ M i s t e r i u m  f i d e i * * 2), czyli: tajem nica w iary  już się do­
konała. W zyw ał tern sam em  obecnych do uczczenia Boga, ukry­
tego pod postaciam i chleba i wina.

W  obaw ie w yszydzenia Najśw . T ajem nicy przez pogan  po­
sługiw ał się też Kościół p ierw otny przeróżnem i nazw am i dla ozna­
czenia ofiary Mszy ś w .3). M ów iąc o Eucharystji, używ ano rozm a­
itych sym bolów , z których najpow szechniejszym  była r y b a ,  po 
grecku „ i c h t h y s “. Słow o to było hasłem  pierw szych chrześcijan, 
dopuszczającem  na w spólne zebrania. Podobn ie  też były w  użyciu, 
tak  w  m owie jak  w  piśm ie, różnorodne w yrażenia, m ające ozna­
czać K om unję ś w .4).

U kryw ając starannie tajem nicę eucharystyczną przed profa­
nam i, dbał rów nież Kościół o to, by nie w prow adzać Ciała i Krwi 
Pańskiej w duszę grzechem  skalaną. S tosow ał się w  tern do ostrze­
żenia sam ego P. Jezusa w kazaniu na górze: „ N i e  d a w a j c i e  
p s o m  ś w i ę t e g o ,  a n i  m i e ć c i e  p e r e ł  p r z e d  w i e p r z e ,

9  Św. Aug.: „Fit m issa  catechum enorum , m anebunt f id e le s“.
2) S łow a te, ujęte w  naw ias, przechow ały s ię  w  kanonie m szalnym  przy 

konsekracji kielicha. P o zo sta ło śc ią  zw yczaju zakryw ania ołtarza jest uży­
w ana do dziś dnia u greko-katolików  zasłona t. zw . i k o n o s t a s  i s.

3) Actio, agenda (czynność), anaphora (invocatio  czyli w ezw an ie), 
co llecta  dom inicum , hierurgia (czyn ność św ięta), hostia, im m olatio (ofiara), 
latria (cultus), liturgia (nabożeństw o publiczne), m issa , m ystagogia , oblatio  
(objata), oeconom ia (rozdaw nictw o), officium , oratio, prex, processio , pros- 
phora, p a ssion is sacrificium , solem nia, syn axis. (Corblet: „Histoire de  
l’E ucharistie“).

4) Eucharistia (dziękczynien ie), Stół św . lub S tó ł Pański, N ow y T e­
stam ent, uczta Pańska, uczta n iebieska, uczta K ościo ła , w ieczerza Pańska, 
chleb Boży, chleb żyw ota , napój Boży, pokarm niebiański, ferment, sakra­
ment, tajem nica i t. p. j. w.
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b y  i c h  s n a d ź  n i e  p o d e p t a l i  n o g a m i  s w e m i 1). P rzed  
K om unją zw racał się d iakon do obecnych ze słow am i: „ S a n e t a  
s a n c t i s “ (Św ięte dla św iętych t. j. będących w  stanie łaski).

Przez u sta  św. P aw ła  Apostoła nakazuje  Kościół, by człowiek 
dośw iadczał sam ego siebie, zanim przystąpi do pożyw ania Ciała 
i Krwi P., bo kto je i pije niegodnie, sąd  sobie je i p i je 2).

S obór trydencki w yraźnie zabran ia  przyjm ow ania Przen. 
S akram entu  do duszy obciążonej grzechem  śm iertelnym , o ile nie 
odbędzie się spow iedzi, a to bez w zględu  na żal w sercu od­
czuw any.

Z tego pobieżnego zresztą szkicu, widzimy, jak  Kościół stał 
na straży skarbu  eucharystycznego.

Straż ta  jest nietylko w ypływ em  czci, ale także miłości.
„ G d z i e  j e s t  s k a r b  t w ó j ,  t a m  j e s t  s e r c e  t w o j e “ 3). 
S karb  Kościoła jest na ołtarzu, w sakram entalnym  przybytku; tam 
też jest po w szystkie czasy serce jego.

M ocą wziętej od Boskiego M istrza w ładzy utrzym uje Kościół 
ciągłość i trw anie eucharystycznej spuścizny, przekazując dzieciom 
sw ym  z dnia na dzień i z pokolenia na pokolenie „ d z i e ­
d z i c t w o  P  a ń s k i e “ 4). I czynić tak  będzie aż do konsekracji
ostatniej tu na ziemi Hostji w ierny stróż Pańskiej spuścizny. 
„M oże prześladow anie odebrać nam  naczynia srebrne  i złote, 
w  których Syna Bożego Kościół przechow uje, ale Jego sam ego 
w ydrzeć nam  żaden nieprzyjaciel nie m a siły. T rochę chleba, trochę 
w ina, potrzebnego do ofiary, zawsze Kościół u siebie znajdzie ). 
„ B ł o g o s ł a w i o n y ,  k t ó r y  c z u w a  u d r z w i  m o i c h  n a  
k a ż d y  d z i e ń “ 6). Idąc za przykładem  M atki naszej i M istrzyni, 
Kościoła św., „stróżujm y, czuwajm y przy dom ku eucharystycznym  
z w iernością  przynajm niej nie m niejszą od ow ej, z jaką  krzyżow cy 
stróżow ali, czuw ali u próżnego grobu jerozolim skiego ')•

„A k t o  m i s ł u ż y ,  n i e c h  z a  m n ą  i d z i e ,  a g d z i e m
j a  j e s t ,  t a m  i s ł u g a  m ó j  b ę d z i e “ 8). G dziekolw iek jest Jezus 
U tajony, tam  przy Nim na straży sługa Jego, kap łan  Kościoła św.,

i) Mat. VII, 6. — U pom nien ie to ew angeliczn e  znalazło za sto so w a n ie
w  hym nie „ L a u d a  S i o n “ św . T om . z Akwinu w  słow ach : „ V e r e  p a n  i s
f i l i o r u m  n o n  m i t t e n d u s  c a n i b u s “ (Chleba sy n ó w  nie m ożna rzucać
p so m ). -  2) I Kor. XI, 28. -  3) Mat. VI, 21. -  4) P s. 126, 3. - 5) Ks. Arc.
B ilcz . „Eucharystja jako ofiara". — 6) Przyp. VIII, 35. — ’) Ks. Arc. B ilcz.
j. w . — 8) Jan XII, 26.
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mający klucz od przybytku. Gdziekolwiek będę, mówi Jezus, 
w pochodzie, czy na polu bitwy, lub w zaciszu świątyń, tam wy 
być macie. Ale do żądania tego dodaje to, czego żaden pan czy 
wódz nie powiedziałby do swego sługi lub podwładnego: „Gdziem 
ja jest“, w mej siedzibie wiekuistej, „tam i sługa mój będzie1', 
a zapewnienie to odnosi się zarówno do kapłanów jak i do w ier­
nych. Czy słyszano kiedykolwiek generała, mówiącego swemu 
żołnierzowi: Idż za mną, a będziesz ze m ną aż do śmierci, w moim 
domu, przy moim stole, wszystko ze m ną dzieląc1)?...

Jezu nasz Utajony, Boże i Zbawicielu, który Kościół Twój 
u samejże jego kolebki tak niezrównanym skarbem ubogaciłeś, 
spraw, prosimy Cię, by tam, gdzie jest ten skarb nasz, było też 
zawsze serce nasze, iżbyśmy straż nad Nim i przy Nim pełniąc 
tu na ziemi, zasłużyli na przyjęcie nas do wiecznych przybytków, 
gdzie przechadzając się, będziesz nam służył2).

(Dok. nast.) H. Lut.

Ligi Eucharystyczne3).

„ P a x  C h r i s t  i i n r e g n o  C h r i s t i  — pokój Chrystusowy 
w  Królestwie Chrystusowem ", to hasło pontyfikatu Piusa XI, to 
przedmiot szczególny jego pragnień, dążeń i modlitw, którym dał 
wyraz, ustanawiając ś w i ę t o  s p o ł e c z n e g o  k r ó l o w a n i a  
C h r y s t u s a  P a n a .

Do urzeczywistnienia tych zamierzeń Namiestnika Chrystu­
sowego przyczynić się ma między innemi „ L i g a  E u c h a r y ­
s t y c z n a  d l a  u p r o s z e n i a  p o k o j u  C h r y s t u s o w e g o  
p r z e z  p r z y w r ó c e n i e  p a n o w a n i a  C h r y s t u s a " .

Inicjatywa do zawiązania tego rodzaju stowarzyszenia wyszła 
od pokornej Franciszki w Neapolu 1914 roku. Ojciec św., Bene­
dykt XV, pobłogosławił ten związek prawie w chwili jego po­
wstania. Ostateczna organizacja Ligi była jednem z ostatnich dzieł 
Arcybiskupa nicejskiego, J. Tiberghien. Jego to staraniom w znacznej

*) Por. G a l l w e y :  „Les Heures de garde de la Passion", t. 1, str. 
184. -  2) Łuk. XII, 37.

9  Patrz art. mój: „ Li g i  E u c h a r y s t y c z n e "  w  „Głosie Euch." z li­
stopada ub. r.
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mierze zawdzięczać można, iż w  1922 r. Liga powyższa została 
kanonicznie ustanowiona przy bazylice S a n t a  M a r i a  M a g -  
g i o r e ,  w R z y m i e 1). P ius XI udzielił Lidze apostolskiego bło­
gosławieństwa, dał jej za hasło dewizę swoją: „ P a x  C h r i s t i  
i n  r e g n o  C h r i s t i “ i podyktow ał nazwę, jaką  miała nosić. 
Wyznaczył jej też protektora w  osobie Kardynała Sili.

W e wrześniu 1923 r. nadeszło na ręce Mgra Moretti, prze­
wodniczącego Ligi, wspaniałe b r e v e  papieskie, użyczające wszy­
stkim jej członkom, kierownikom, zelatorom i dobrodziejom licz­
nych odpustów  i przywilejów.

G dyby chodziło o jakikolwiek inny związek dla utrzymania 
pokoju, możnaby spoglądać z pew nem  niedowierzaniem na rze­
czoną Ligę. Jeśli bowiem ludy i państw a nie dążyły nigdy tak, 
jak obecnie, do utwierdzenia pokoju, to nigdy też zapewne nie 
odczuwały bardziej kruchości jego podstaw ; wreszcie, nigdy nie 
będzie on potrzebniejszym, a zarazem trudniejszym do osiągnięcia 
i zabezpieczenia. Mnogość i rozbieżność interesów międzynaro­
dow ych stwarza okazje do zatargów naw et między narodam i 
sprzymierzonemi. Trzeba przeto szukać gdzie indziej w arunków  
i podstaw  porządku społecznego. Musi on być zaprow adzony 
i utrwalony przez czynniki potężniejsze od wszystkich naturalnych 
przyczyn rozstroju i zamętu. P raw dziw y ład  i spokój może być 
ustalony jedynie przez p raw a  moralne, nie podlegające sam o- 
władzy ludzkiej; musi on być podtrzym any przez siły wyższe.

Stosunki ludzkości z Chrystusem są tak tajemniczo związane 
z wymaganiami jej życia, utrzymania, postępu, że napróżno szu­
kałaby ona poza Chrystusem, a cóż dopiero w  sprzeczności z Nim 
i Jego Ewangelją, stałego ładu, porządku i pokoju. Jeden jest tylko 
dla niej możliwy: p o k ó j  C h r y s t u s o w y .  Nie znaczy to, by  
dla zapewnienia  spokoju i bezpieczeństwa narodów  nie trzeba 
było uciekać się do światła rozumu, nie korzystać z doświadczeń 
i nie prowadzić mądrej i przewidującej polityki. W szystkie te 
środki są  nieodzowne i obowiązkiem naszym posługiwać się niemi; 
wszelako są one niewystarczające. Pokój Chrystusowy, zarówno 
jak królowanie społeczne Chrystusa, którego jest on owocem, ma 
być w yjednany modlitwą, bo jest on dziełem osobistem W ładcy

9  K ościół N. M. Panny  W iększej.
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niew idzialnego, spokojnego i pokój czyniącego Króla narodów , 
R e g i s p a c i f i c i .

Oto zadanie, jakie sobie zakreśla wyżej w spom niana Liga 
eucharystyczna. Jej krzew iciele i zw olennicy nie zam ierzają ugrun­
tow ać pokoju w łasnem i siłami. Dla zapew nienia jego dobrodziejstw  
sw ym  braciom  zw racają się oni do Tego, który na ołtarzu wciąż 
sp raw uje  dzieło pow szechnego pojednania, dokonanego na krzyżu 
i który w  przybytku św iętym  obejm uje w szystkich bez różnicy 
B osko-bratn ią miłością.

Posłuchajm y, jak w yraża się o tern O jciec św. w  owem 
b r e v e ,  które tę Ligę w zbogaciło obfitemi łaskam i:

„Po wielkiem spustoszeniu, spow odow anem  straszną w ojną, 
k tóra  objęła całą E uropę; w obec niezgody i w aśni w ew nętrznych, 
k tóre pow stały, zaledw ie ustał szczęk broni i w obec grożących 
n a  now o w ybuchem  starć  m iędzynarodow ych, rzeczą, do której 
przyw iązujem y najw iększą w agę dla zbaw ienia ludu chrześcijań­
skiego, to ustalenie na ziemi panow ania Chrystusa. To też z w ielką 
radością  patrzym y na zaprow adzone kanonicznie w  tem św iętem  
m ieście, przy S a n t a  M a r i a  M a g g i o r e  pobożne stow arzysze­
nie w iernych pod nazw ą „ P a x  C h r i s t i  i n  r e g n o  C h r i s t i " ,  
albo „ L i g i  E u  c h a r .  d l a  u p r o s z e n i a  p o k o j u  C h r y s t .  
p r z e z  p r z y w r ó c e n i e  p a n o w a n i a  C h r y  s t u s a". Celem 
jej i założeniem jest p raca nad w ew nętrznem  odrodzeniem  ludz­
kości w  duchu Ew angelji i w edle w skazów ek N am iestnika C hry­
stusow ego, zw łaszcza przez kult szczególny Przen. Eucharystji t. j. 
Sakram entu  Boskiej m iłości". •

Chodzi tu m ianow icie o pobudzenie w iernych do uczestnictw a 
w e Mszy św., do praktyki Kom unji św., czci Przen. Sakram entu, 
N. Serca Jez., krótko m ów iąc, o ożyw ienie now ą żarliw ością życia 
eucharystycznego. Należy m ieć nadzieję, że pom nożą się godziny 
św ięte, adoracje nocne, Kom unje w pierw sze piątki miesiąca, 
w spółudział w iernych w  40 godzinnem  nabożeństw ie, kongresy  
eucharystyczne parafjalne i diecezjalne. M ożna się spodziew ać, że 
słow o kapłańskie w zyw ać będzie coraz częściej gorliw ych w ielbi­
cieli Jezusa U tajonego do m odlitw y o przyjście K rólestw a C hry­
stusow ego i zapanow anie Jego pokoju na ziemi.

Jak  widzimy, Liga nie obciąża sw ych członków  dodatkow em i 
praktykam i i nie nakłada na nich now ych zobow iązań, lecz dąży 
tylko do tego, by życie eucharystyczne silniejszem  zabiło tętnem .
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A gdy w ierni w obec w ystaw ionej Hostji Najśw. razem  rozw ażać 
będą, jak  p roponuje  Liga, w ielką naukę ew angeliczną o nadprzy- 
rodzonem  braterstw ie w szystkich ludów , dzieci w spólnego Ojca 
niebieskiego, zrozum ieją lepiej i bardziej odczują znaczenie głę­
bokie m odlitwy, której nas sam Jezus nauczył: „ O j c z e  n a s z ,  
k t ó r y ś  j e s t  w n i e b i e “.

O bdarzona b łogosław ieństw em  dw óch papieży, licząca w śród  
sw ych zw olenników  15 kardynałów , znaczny zastęp biskupów , 
przełożonych generalnych zakonów , oraz członków  różnych zgro­
m adzeń zakonnych i stow arzyszeń katolickich, obejm uje już dziś 
Liga stary  i now y świat.

W łaściw ą m odlitw ą Ligi, uposażoną odpustem  300 dni za 
każdorazow e odm ów ienie, jest p rośba  o pokój, k tóra stanow i 
jed n ą  z trzech m odlitw  m szalnych przed K om unją św.:

„Panie Jezu Chryste, który rzekłeś Apostołom Twoim: Pokój 
zostawiam wam, pokój mój dają wam, racz nie patrzyć na grzechy 
moje, lecz na wiarą Kościoła Twojego; racz go według Twej woli 
obdarzyć pokojem i zjednoczyć, który żyjesz i królujesz, Bóg na 
wieki wieków. Amen".

O dpust 300 dni t o t i e s  q u o t i e s  przyw iązany jest rów nież 
do w ezw ania: „ K r ó l o w o  p o k o j u ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i !

O dpust zupełny raz w m iesiąc otrzym uje się za odm ów ienie 
w estchnienia, ubogaconego już poprzednio odpustem  300 dni: 
„ S e r c e  E u c h a r y s t y c z n e  J e z u s a ,  o g n i s k o  B o s k i e j  
m i ł o ś c i ,  d a j  p o k ó j  ś w i a t u " 1).

Nie doceniam y, zw łaszcza my Polacy, potęgi i doniosłości 
m odlitw y społecznej, zbiorow ej. Zrozum iejm yż w reszcie znaczenie 
jej i potrzebę w  każdym  czasie, a zw łaszcza w  obecnej chwili, 
i zw róćm y się do niej za przykładem  innych katolickich narodów .

H. L.

*) Biuletyn Ligi, w ychod zący  w  Rzym ie (Soeurs du S. Coeur, 215, via  
Sicilia , Roma, (25) m a ten sam  tytuł co h asło  Ligi: „ P a x  C h r i s t i  in 
r e g n o  C h r i s t i " .

„W  czasie męki Jezusa trzeba było mieć w iarę, by w  upo­
korzeniach człow ieka odnaleźć Boga, tak i dziś potrzeba w iary, 
by w  upokorzeniach Hostji odkryć B oga-C złow ieka“.

G. A. Krebs.
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Zerwany kwiat.
(G uy de Fontgalland 1913— 1925).

Pius X., ten, który dał dzieciom codzienną Komunję św., 
powiedział, że „będą święci między dziećmi", to znaczy, że znajdą 
się w  słabych drobnych dzieciach, mimo ich naturalnych w ad  
i ułomności, silne, św iadom e wole, które cnotę rozpoznają i pełnić 
będą, prawie ponad zrozumienie wieku, ponad  poziom rozwoju 
fizycznego. Pow aga, jaka  cechuje takie dzieciątka, rzekłabym: 
mądrość i c h — skąd idzie? Bóg ją w kłada do serca, komu chce, 
często właśnie przy Komunji św. i oto mamy rozwiązanie słów 
papieskich...

Ojciec św. czuje, że w pływ  Komunji św. nie pozostanie bez 
śladu, że da duszy, choćby dziecięcej, wielkie myśli, które się 
objaw ią  w trafnem pojmowaniu wartości rzeczy, poprostu dadzą 
sąd  o rzeczach taki, jaki ma Bóg. Dusza nauczy się patrzeć oczami 
Boga na świat. I to jest właśnie działanie Komunji św., że prze­
rab ia  myśli nasze, sposób  patrzenia na wszystko, na sposób  Boski 
i tern samem zbliża do Swej najwyższej Istoty.

Życiorys, który mam pod ręką ’), wskazuje na pew ne  rysy 
charakteru , które pochodziły nietylko z przyrodzenia, ale i z łaski 
Boga, z którą mały współpracował. T ę  chęć do współpracy przy­
nosiła mu właśnie Komunja św.

Zalety te to zupełna prawość, otwartość, sumienność, deli­
katne poczucie sprawiedliwości...

W  przedmowie, a raczej w  liście, który wraz z odezwaniem 
się Ks. Nuncjusza Cerretti’ego, służy za przedmowę, —  pisanym 
przez Ks. Kardynała G asparri’ego do rodziców chłopczyka, czy­
tamy, źe malec jest kwiatuszkiem eucharystycznym, wiernym synem 
M. Boskiej i oddanym  katolikiem w obec Ojca św.

T o  są trzy szczególne znamiona cnoty dwunastolatka, który 
miał szczęście przyjąć Komunję św. już w  siódmym roku życia... 
Z tego też widać, że rodziców miał zacnych i gorliwych.

Oby przykład ich podziałał na tylu innych, którzy wstrzy­
mują porywy dobre dziecka, gdy prosi o rychłą Komunję św. T o  
Bóg je woła! O dm ow a przynosi zobojętnienie, jak łaska zaniedbana.

*) Une Ame d’Enfant. Guy de Fontgalland 1913— 1925. B onne P resse  
5 rue Bayard, Paris VIII.
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G uy urodził się 30 listopada 1913 r. w Paryżu. W  niebez­
pieczeństw ie życia matki i dziecka ofiarow ano je Marji, z przy­
rzeczeniem , że przez pierw sze trzy lata będzie chodził w  Jej 
barw ach: biało-niebieskich. Po chrzcie św. ponow iono ofiarow anie 
się M atce Boskiej w kościele, przez ręce kapłana.

Zaw czasu objaw iły się zarysy przyszłego charak teru ; chłopczyk 
był bardzo żywy, wesoły, ognisty, czasem  nieposłuszny, ale też 
otw arty, spraw iedliw y, choćby na sw oją niekorzyść.

W  ostatniej swej chorobie m ógł pow iedzieć z.całą szczerością, 
że n igdy  nie skłam ał.

M iał silną wolę, nie w yrzekał się jej. Raz oglądał z m atką 
zabaw kę, której m atka nie chciała kupić, bo w ydała jej się nie­
trw ałą. Na to Guy:

—  Proszę odłożyć, przyjdę z babcią, to kupi.
1 tak zrobił.
Z czasem , zwłaszcza, gdy zaczęło się przygotow anie do 

p ierw szej Kom unji św., stał się w ięcej uległym, szczególnie po­
w inności religijne w ypełniał ze w zruszającą starannością.

Razu pew nego, gdy był bardzo zmęczony, pozw olił się za­
prow adzić do sw ego pokoju, rozebrać i położyć do łóżeczka. 
W tem  przypom inają mu pacierz! Z ryw a się i z całą uw agą, 
uklęknąw szy przed łóżkiem , odm aw ia go, nic nie skracając.

Podczas procesji Bożego C iała sypał kwiatki. W ieczorem  tak  
rzekł do m atki:

—  Miło rzucać Bogu kw iatki, ale ja  w olałbym  Go przyjąć 
w Kom unji św.

Żałował, że jeszcze nie uczył się łaciny, bo chciał rozum ieć 
słow a kapłana przy ołtarzu.

W  czasie przygotow aw czym  do S akram entów  śś. zadaw ał 
sobie osobne um artw ienia, by zrobić przyjem ność Panu Jezusow i. 
1 tak pew nego razu, on, taki żyw y i prędki, szedł z nauczycielką 
powoli, aż ją to uderzyło. W ieczorem  przekonała się, że chłopczyk 
miał kam yczek w  trzew iczku, um yślnie włożony.

Są to drobne rzeczy, może naw et n iestosow ne do naślado­
w ania, ale m ów ią o pojęciach malca.

N am aw iał później sw ego braciszka, by rów nież prosił o Kom unję 
św. w  siódm ym  roku życia, dlatego, że O jciec św. tak powiedział.

Lubił słuchać w spom nień ojca o posłuchaniu u Ojca św . 
Czuł się bardzo przyw iązanym  do Papieża.
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Śliczne są  zapiski chłopca podczas przygotow ania do pierw szej 
spow iedzi św. Między innem i znajdujem y takie słow a: „Codziennie 
czynić jakieś małe um artw ienia, które nas kosztują; w yrzec się 
jakiej rzeczy dla P ana Jezusa, który nas tak bardzo kocha, w iele 
w ięcej niż m am usia! Eucharystja  jest lekarstwem ... P an  Jezus na­
szym  najlepszym  przyjacielem . T rzeba chodzić do Komunji św., 
aby pozostać czystym i stać się mądrym... Pan Jezus ustanow ił 
Eucharystję, aby pozostać z nami, aby nas nie opuścić, abyśm y 
szli do Niego w naszych kłopotach i radościach !“

M iędzy postanow ieniam i napotykam y na takie: „M uszę się
starać  być mniej leniwym , abym  kiedyś m ógł zostać księdzem ".

Dzień pierw szej Komunji św. był dla niego dniem  szczęścia... 
M atka pytała:

—  D obrze c i?
—  O, tak!
—• Co m ówiłeś Panu  Jezusow i?
—  Ja nic nie m ówiłem , tylko słuchałem , to Pan Jezus m ówił 

do mnie. O dpow iedziałem  M u: tak!
O co chodziło, nie zw ierzył się matce, która dow ie się ta­

jem nicy dopiero na jego łożu śmierci... Oto otrzym ał obietnicę, że 
um rze młodo.

O dbiło się to na pilności chłopca, na przedsiębiorczości. 
Przycichł, nie silił się w naukach, do dom u przynosił złe stopnie. 
Później w yznał matce, że dla rychłej śmierci nie w arto się męczyć. 
S tał się poważniejszy. W idocznie w  myśli przygotow yw ał się na 
ostatn ią chwilę, chociaż o tern nikom u nie mówił.

Podczas w yborów  now ego Papieża dodaw ał codzień 1 Z drow aś 
na tę intencję. Może być, że przyw iązanie do Stolicy Apostolskiej 
w poił mu nietylko dom, ale i m ądra dyrektyw a O jców  Jezuitów , 
do których zakładu uczęszczał.

K om unikow ał na różne intencje, rzekłabym : społeczne. O to 
raz siedzi w cyrku. Nagle zw raca się do nauczycielki:

—  C iekaw  też jestem , ilu z ludzi, których tu w idzim y, kocha 
P an a  Jezusa. Jutro pójdę za nich w szystkich do Komunji św . —
za tych, co grają, i za tych, co patrzą!

Bardzo dbał o zew nętrzną cześć w zględem  P ana  Jezusa, dla
którego, jak mówił, nic nie jest dosyć ładne.

Raz na wsi, na w akacjach, poszła m atka ranną godziną w  sukience 
dom ow ej, w  płaszczu, do Komunji św. W idzi to synek i tak m ów i:
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—  O, matusiu, dla gości się stroisz, a dla Boga?... Nie 
rozumiem tego!

Matka usłuchała lekcji dziecka... jak pisze historyk.
Opowiadał, że najpiękniejszem słowem, które powtarza 

w dziękczynieniu po Komunji św., jest: t ak .  Pan Jezus mówi, 
a on słucha, i mówi: t ak ,  aby spełnić to wszystko, czego Bóg 
chce od niego.

—  Najmilsze to słowo dla Pana Boga... Gdyby Matka Boska 
nie była powiedziała: tak, coby się było stało ze światem?...

Miał łaskę żywej wiary i jakby wyrobione przekonania reli­
gijne. Była w nim pewność i spokój.

Dowiedział się o sierotkach, które obżałowywano: — Ależ 
mamusiu, przecież te dzieci mają Aniołów-Stróżów. Czy im nie 
pom ogą?

Matkę Boską czcił szczególnem nabożeństwem. Codziennie 
odmawiał dziesiątek różańca i nawet braciszka wciągał do tej 
praktyki.

Tymczasem zbliżał się koniec życia. Pan Bóg upatrzył sobie 
tę duszę niewinną. Guy zachorował na dyfterję. Matka, zrozpa­
czona, nie odstępowała go ni dniem ni nocą. Najsłodsze chwile 
spędził z nią wtenczas. W yspowiadał z najskrytszych myśli, które 
były jej wielką pociechą... Choroba się przeciągała, a jednak wie­
dział, że umrze.

Jakoż nadszedł dzień 24 stycznia 1925, dzień sobotni. Wszystkie 
ważne rzeczy działy mu się w sobotę.

Guy zaczął się dusić i ze wzrokiem rozpromienionym, utkwio­
nym w niewidzialną jasną postać, skończył krótkie dni żywota...

A Ty, mały, świeży kwiatuszku eucharystyczny, tak rychło 
uszczknięty, pociągnij swym świetlanym przykładem dzieci Twej 
biednej, nieszczęśliwej pod względem religijnym ojczyzny i przy­
czyń się u Boga, wraz z innymi małymi apostołami, których Bóg 
zabrał do siebie, by na całym świecie coraz bardziej, gorliwiej, 
goręcej był czczony Pan i Bóg nasz w Najświętszym Sakramencie 
Ołtarza!

K. Berkanówna.

„O Słowo Przedwieczne, chcę spędzić życie moje na słu­
chaniu Ciebie “. S. Elżbieta od Trójcy św.
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Kongres w Chicago.
W szechświatowy, 28-my z rzędu, Kongres w Chicago ku 

czci Przen. Sakramentu, zakrojony na olbrzymią, iście am erykańską 
skalę, nie zawiódł oczekiwań. Przybrał on niesłychane i niebywałe 
dotąd nawet za Oceanem rozmiary i był najświetniejszym z wiel­
kich obchodów  eucharystycznych, jakie od 1881 roku odbywały  
się na obu półkulach Ł).

Okręt „A k w i t a n j a “, na którego wielkim maszcie powiewał 
sztandar papieski, przywiózł do Nowego Yorku legata Stolicy św., 
M gra Bonzano, wraz z prymasami Francji, Hiszpanji, Austrji 
i Węgier. W  I klasie ustawiono szereg ołtarzy, przy których co- 
dzień w ciągu podróży odprawiane były Msze św. Okręt przybił 
do portu w otoczeniu łodzi o barwach papieskich. Nazajutrz od­
była się w katedrze św. Patryka wielka procesja eucharystyczna 
przy współudziale 6 kardynałów.

Z Nowego Yorku do Chicago jechał legat papieski pociągiem, 
którego wszystkie wagony pom alowane były na czerwono, a w e­
w nątrz obite i um eblow ane w tymże kolorze. Legat przybył do 
Chicago 17 czerwca, a nazajutrz odbyło się w Koloseum urzędowe 
przyjęcie i powitanie go przez władze miejscowe, namiestnika 
stanu Illinois i przedstawiciela prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Dzień następny przeznaczono na zwiedzanie miasta, a zwłaszcza 
katolickich zakładów naukow o-w ychow aw czych, dobroczynnych 
i społecznych. Po południu i wieczorem słuchano we wszystkich 
kościołach spowiedzi uczestników Kongresu.

W  niedzielę, 20 czerwca, w dzień rozpoczęcia Kongresu, od­
prawiano już od świtu uroczyste sumy w  400 kościołach archi­
diecezji, na których rozdano z górą miljon Komunij św.

W  południe odbyło się w katedrze Najśw. Imienia uroczyste 
otwarcie Kongresu i powitanie legata papieskiego przez Kard. 
Mundeleina, arcyb. Chicago. Kard. Piffl, arcybiskup wiedeński, ce­
lebrował sum ę pontyfikalną. Podczas kazania odczytano orędzie 
Ojca św. o znaczeniu Kongresu. D uchow ieństw a było tak wiele 
(12 kardynałów, 100 biskupów, 3000 księży, a obok nich 10.000 
zakonnic), iż zajęło ono całą katedrę, a świecka publiczność stała 
i klęczała na przyległych ulicach. W  ten sposób wysłuchało na 
dworze Mszy św. i kazania w katedrze 100.000 osób, a to dzięki 
megafonom, przenosząćym poza mury świątyni każdy dźwięk i słowo.

Na pierwszem ogólnem zebraniu, na którem pomieściło się 
w  olbrzymim stadjonie 200.000 osób, podczas gdy tysiące innych 
dostać się już nie mogły,— wygłoszono'mowy powitalne w  22 językach.

Na tymże stadjonie, w pośrodku t. zw. „pola żołnierzy", nad 
jeziorem Michigan, wzniesiono wielki ołtarz, a przed nim przygo­
tow ano 15 tronów dla kardynałów, 50 dla arcybiskupów i 400

0  Poprzedni m iędzynarodow y kongres eucharystyczny na drugiej 
półkuli odbył s ię  w  Montreal, w  Kanadzie, przy w spółud zia le  700 tysięcy  
osób , przed piętnastu laty.
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miejsc dla biskupów ’). Sporządzono olbrzymie organy, które przy­
grywały po raz pierwszy do Mszy o ŚŚ. Aniołach, odśpiewanej 
21 czerwca przez chór 62.000 dzieci szkolnych w b ie li2), podczas 
Mszy pontyfikalnej, odprawionej przez Ks. Bisk. Heylena z Leodjum, 
prezesa Komitetu międzynarodowego Kongresów eucharystycznych. 
Tegoż dnia mieli kazania: Kard. Dubois, arcyb. paryski i Kard. 
Faulhaber, arcyb. monachijski. Był to t. zw. „ d z i e ń  d z i e c i “.

Następny dzień poświęcono kobietom, których zebrało się 
180.000, tak że nawet w Ameryce nie widziano dotychczas tak 
licznego zgromadzenia niewiast. W czasie Mszy pontyfikalnej, ce­
lebrowanej przez prymasa irlandzkiego, Kard. O’ Donnel, śpiewał 
chór, złożony z kilkunastu tys. zakonnic i kobiet świeckich z różnych 
krajów Stanów Zjednoczonych. Na ogólnem zebraniu kobiet prze­
mawiali: wybitny mówca, Kard. Charost, arcyb. z Rennes i Kard. Piffl.

Dzień 23 czerwca przeznaczono dla młodzieży szkół wyż­
szych. Mszę pontyfikalną odprawił prymas węgierski Kard. Cser- 
noch, podczas której śpiewał chór męski, złożony z kilkudziesięciu 
tysięcy śpiewaków z pośród młodzieży z gimnazjów, wyższych 
zadładów naukowych i stowarzyszeń katolickich. Na zebraniu 
ogólnem mężczyzn wygłosili przemówienia Kard. Reig-y-Casanova, 
arcybiskup z Toledo i Kard. 0 ’Donnel, prymas irlandzki.

Uroczysta i przewspaniała procesja na zakończenie Kongresu 
odbyła się w miejscowości Mundelein, nazwanej tak na cześć 
Kardynała Arcybiskupa Chicago, a odległej od miasta godzinę 
drogi koleją. Znajduje się tam niezwykle okazałe seminarjum du­
chowne pod wezwaniem „ N a j ś w .  P a n n y  n a d  j e z i o r e m " .  
Nazwa ta stąd pochodzi, że na placu przed wielką kaplicą semi­
naryjną, nad brzegiem jeziora Michigan, wznosi się na słupie 
marmurowym wysokości 21 metrów, wielki posąg Marji. Jest on 
kopją tego, który w 1854 r. wyrzeźbił Bernini na życzenie Piusa IX, 
dla upamiętnienia ogłoszenia dogmatu Niep. Poczęcia. U stóp tego 
posągu zakończyła się olbrzymia procesja z N. Sakr. Rozwinęła 
się ona na przestrzeni 1200 hektarów, przechodząc wzdłuż jeziora 
i alejami wspaniałego parku, a uczestniczyło w niej około miljona 
osób. Orszak 70.000 księży, z kadzielnicami w rękach, poprzedzał 
grono 500 biskupów i opatów.

Kazanie- na zamknięcie Kongresu miał Kard. Hayes, arcyb. 
nowojorski. W  tym dniu przemawiał też między innymi Ks. Biskup 
częstochowski Kubina.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że dzień 24 czerwca poświęcono 
sprawie zjednoczenia Kościołów; na zebraniu przemawiał też O. Jacek 
Woroniecki Z. K. Uroczystą Mszę św. odprawiono dnia tego w klaszto­
rze NMPanny, przy współudziale niezliczonych rzesz wiernych.

(C. d. n.) H. Lut.
*) N igdy  dotąd nie oglądano poza Rzym em  tak w ie lk iego  grona episkopatu.
2) Konkurs śp iew acki w  czasie Kongresu w  C hicago zgrom adził 

100.000 śp iew ak ów  z całej kuli ziem skiej.
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Serce Jezusow e króluje przez Najśw. Sakram ent. —  Jakie pożytki 
dla dusz przynosi odpraw iona G odzina M iłosierdzia. —  Zstąpił 
na ziemię. — Roczniki A rcybractw a. — Serce Jezusa jest pełne 
dobroci. —  W ezw anie do uroczystego obchodzenia św ięta Serca 
Jezusow ego. —  Św. M ałgorzata M arja uczennica Serca P. Jezusa. — 
N abożeństw o czerw cow e środkiem  do rozszerzenia czci B. Serca. —  
Kilka uw ag o przygotow aniu się do Kom unji św. —  Łaski Serca 
Jez. —  Podzięki św. M ałgorzacie Marji. —  Prośby. —  N ekrologja. — 
Intencje.

Podziękowania P. Jezusowi euchar.
Ile razy prosiłam  o łaski u stóp  Przenajśw iętszego Sakram entu, nigdy 

nie byłam zaw iedzioną. W czerwcu polecałam  przez 9 dni syna mego 
w bardzo ważnej spraw ie, odm aw iając „Adoracyjny Różaniec". Ślubow ałam , 
że po otrzym aniu tak wielkiej łaski złożę publiczne podziękow anie w „G łosie 
Eucharystycznym ". W yw iązując się niniejszem  z przyrzeczenia, składam y 
gorące dzięki Bogu utajonem u w  Przenajśw iętszym  Sakram encie.

Kraków, w rzesień 1926. Jadw iga B endow a z synem.
Podziękow anie P. Jezusow i za łaskę w yśw iadczoną mi za pośred ­

nictwem  św. T eresy  od D zieciątka Jezus. Z wdzięczności za tę i za w iele 
innych łask, składam  drobną ofiarę w  kwocie 2 zł. na fundusz w ydaw niczy 
„G łosu Eucharystycznego". M. M. z Czarnkowa.

Komunję św . za  P o lsk ę w  pierw szą sobotę m iesiąca zobow iązały się 
przyjm ow ać następujące Panie ze Sodalicji N auczycielek w  N o w y m  
S ą c z u :  D rzym uchow ska Stanisław a, Filew iczów na Zofja, W aydow iczow a 
Janina, Kaczówna T eresa  ze Starego Sącza i M rowczanka M arja z T rze- 
trzewiny.

Na fundusz w yd aw n iczy  „Głosu Euch." złożyli: J. Bendowa,
K raków,' zł. 3. — Dr. G odziszew ski, Kraków, zł. 1. — N. N. zł. 2. — 
Niech Jezus eucharystyczny stokrojnie zapłaci.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

WYDAJE KOMITET REDAKCYJNY.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LW ÓW , UL. ORMIAŃSKA 13. 
NAKŁADEM TOW . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA" W E LW OW IE.



N ależytość pocztow a opłacona gotów ką.

T O W .  B I B L J  O T E K A  R E L I G I J N A
LWÓW, UL. ORMIAŃSKA 13.

POLECA:

NOWOŚCI:

X. Dr. Z. B ielaw ski: Katechezy biblijne na 1-szą klasę szkół 
powszech. Wyd. 2-gie, 3'80 zł.

X. A. Cząstka: W iara w Boga i czyn z wiary. Opowiadania 
katechizmowe z przykładami. 3'20 zł.

X. W. H ozakowski: Marja Magdalena w ewangeljach. 2’60 zł. 
X. R. Knendich: Homilje na niedziele i święta. 2 tomy. 10 zł. 
Konkordat Polski ze S tolicą  Apostolską. Wstęp, tekst polsko- 

francuski i stenograficzne rozprawy w Sejmie i Senacie. 
Cena 9'60 zł.

O. S. Louism et, O. S. B . : Życie mistyczne.
M odlitewnik parafjalny. Wyd, 2-gie. Opr. w płótno 2 50  zł.
X. Dr. A. Pechnik: Zarys filozofji historji. Str. 400. 750 zł.
Rok Jubileuszow y. Książeczka do nabożeństwa. Str. 128. 0.50 zł. 
X. Dr. P. Stach: Komunizm w pierwotnem chrześcijaństwie 

a czasy obecne. 1 '00 zł.
X. M. Tarnawski: Powojenne trudności cerkwi unickiej w Mało- 

polsce. 0’50 zł.
X. Dr. K. W ais: Ontologja czyli metafizyka ogólna. 7 zł.
B. Żulińska C. R .: „Mała Święta", Obrazki dla dzieci z życia 

św. Teresy od Dzieciątka Jezus. — Z obrazkami. W kar­
tonie 1.70 zł.
O św. Franciszku z Asyżu. Opowiadania dla dzieci.

Żywot Bł. Bronisław y. 2 50 zł.
Żyw ot św . T eresy od D zieciąka Jezus. Wyd. 3-cie. 140 zł. 
X. A. Żychliński: Żywoty świętych matek. 1'60 zł.

W  DRUKU:

Św . Augustyn: Soliloquia i Manuale w przekładzie polskim.
X. Fr. Błotnicki: Krótki wykład mszy św.
X. Dr. I. Grabowski: Praw o kanoniczne. Wyd. 2-gie.
X. B. Żychliński: Nie zapomnij zabrać mnie z sobą w świat. 

Rady dla młodzieńców.

Z drukarni T ow . „Bibljoteka Religijna" — Lw ów , Ormiańska 13.


